Janusz Korczak
Kasta autorytetów

Mamy w wychowawstwie nieliczną kastę autorytetów. Książka – gruby tom, lepiej dwa tomy; tytuł naukowy autora: dyrektor, doktor, profesor. Nieliczni i wybrani. Poza tym olbrzymia rzesza szarych pracowników, pospólstwo pracy praktycznej. Szczyty i niziny, a między nimi przepaść. Tu – cele, kierunki, hasła, uogólnienia, tam – żmudna krzątanina od przypadku do przypadku. Wychowanie obywatelskie, moralne, religijne; zadania i obowiązki wychowawcy; a obok żywi ludzie rozgrywający mozolnie własną partię życia na terenie pracy odpowiedzialnej, nieprzerwanej, złożonej, nie dającej się ująć w szablon. Trud, wysiłek, zachód i staranie. A przede wszystkim czujność „Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę”. – Całość składa się ze szczegółów. Poprzez stłuczoną szybę i podarty ręcznik, bolący ząb, odmrożony palec i jęczmień na oku – zarzucony klucz i skradzioną książkę; chleb, kartofle i 5 deka tłuszczu; poprzez tysiączne łzy, skargi, krzywdy, bójki – gęstwinę zła, win, błędów – trzeba się przedrzeć i zachować pogodę ducha, by łagodzić, koić, godzić, wybaczać, nie wyzbyć się uśmiechu ku życiu i człowiekowi.


Jest przysługa i współczucie, żal i tęsknota, jest mimo wszystko lękliwie trzepocząca się radość w młodym życiu człowieczym, na przekór sieroctwu, opuszczeniu, upokorzeniu, upośledzeniu, sponiewieraniu. Trzeba dostrzec i bodaj podtrzymywać iskry, gdy nie można rozniecić (w płomień).


Trudno, dostojni panowie z katedry. Wy – prelekcja. My – zmęczeni, śpiący, podrażnieni lub zrezygnowani – w kieracie.


Zapytuję się, co czynić, by zbratać arystokratyczną teorię z demokratyczną praktyką wychowawczą, jak pierwszy krok ku zbliżeniu uczynić. Wy dziś wyłącznie już wśród pisanego słowa, książnicy i w pracowni – my wśród dzieci. W tym nasza przewaga. Poza tym, przyznaję, opuściliśmy się duchowo, zbiednieli, jeśli nie schamieli (o, mamy rzadkie, wyjątkowe chwile strzelistych przeżyć, przejasnych natchnień, świętych namaszczeń – rzadkie i wyjątkowe) – ale my lepiej wiemy, nie jak w ogóle i wszędy, a jak w naszej dziś jadalni, sypialni, podwórku i klozecie. Jak i co, gdy Józiek Frankowi albo Józiek pospołu z Frankiem przeciw regulaminom. – Klapa, brachu, na całej linii. Widzę, jak wiejesz z pliką papierów pod pachą, i zły śmiech mnie porywa.


Do rzeczy: nie taić. Snop światła. Jawność. [...]


Piszcie bezimiennie, przytoczcie dowody, że w waszym przeświadczeniu inaczej nie można było postąpić. – No, bo tak: wyrostek rzucił się z żelaznym łomem na majstra, skradzionym rewolwerem próbował strzelać, ukradł sztukę płótna i sprzedał, uciekał pięć razy, próbował podpalić, zniewolił malca, w ciągu tygodnia dwom połamał kości – jednemu obojczyk, drugiemu rękę, pompą futbolową nadęli przez kiszkę stolcową kota, aż pękł. – Co robić?


Wyznajcie, że inaczej nie mogliście w waszych warunkach czy w waszym przeświadczeniu. Niech autorytety zniżą się do rozważania zadań praktycznych. Powinien istnieć przymus pisania, podatek doświadczenia. Niech rozwieje się spokój gabinetu uczonych. Niech staną oko w oko wobec prawdy, trudności, grozy pracy wychowawczej.


Pisać – niedbale, nieuczenie, stylem fornala, nie wygładzać, nie pieścić. Na to czasu nie ma. Nasze prawdy nie mogą być migdałowym ciasteczkiem, zdobnym pasztecikiem, zresztą nie dla wytwornych piszemy, którzy mogą się obrazić czy urazić. Obowiązkiem naszym wglądać we wszystkie zakamarki ducha, nie brzydzić się ran ropiejących, nie odwracać oczu wstydliwie. [...] 
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